Wesele

Za dawnych czasów małżeństwa w okolicy rodzinach chłopskich i ziemiańskich z reguły były kojarzone przez rodziców – patrzono przede wszystkim na majątek, jaki przyszła synowa czy zięć posiadają, czyli tzw. w okolicy „morgi”. Związek był swoistą transakcją handlową. Zazwyczaj nie pytano młodych o zdanie, co do wyboru kandydata i zmuszano do zaślubin właśnie z powodu majątku. Nic zatem dziwnego, że zdarzały się przypadki, że odrzucano kandydaturę biednego kawalera, nawet jeśli miałoby się to równać ze złamanym sercem czy staropanieństwem córki. W chatach, ale i we dworach powtarzano: „na urodnej gębie chleb nie urośnie”, toteż z reguły wiązały się ze sobą osoby o podobnych dochodach – biedny z biednym, bogaty z bogatym i przestrzegano pilnie tej zasady, ażeby mezaliansu nie dopuścić. Warunkiem ślubu było, aby rodzice narzeczonych przed ślubem dogadali się w sprawie obdarowania dzieci polem czy krową, zatem przekazaniem wiana – na ziemi strzyżowskiej nosiło to nazwę „osłębów”. Kiedy już wybrano kandydatkę na żonę, wysyłano „swatów” – poważnych członków rodziny lub sąsiadów do wybranki z zapytaniem, czy wyjdzie za mąż za danego chłopca. Swatowie mieli przedstawić w jak najlepszym świetle kandydata, uwydatniając jego zalety. Natomiast po stronie rodziców panny młodej leżał obowiązek zorganizowania wesela oraz podarowania państwu młodym wiana – pola pod uprawę, krowy, pościeli, naczyń czy sprzętu
. Starszyzna po zmówinach ustalała termin zapowiedzi i wesela. Często wystawne wesele wiązało się z późniejszym niedostatkiem młodego małżeństwa, które pomieszkiwało z teściami i z reguły liczną rodziną. Pomimo kojarzonych małżeństw rzadko słychach było o rozwodach, czy rozpadzie rodziny – małżonkowie wbrew przeciwnościom, razem znosili dole i niedole. 
Przed weselem pan młody zapraszał gości, chodząc od domu do domu w asyście muzykantów. W organizowaniu przyjęcia brały udział gospodynie z sąsiednich chałup. Przynosiły one z sobą sery, masło, jajka i prezenty dla pani młodej. Z zebranych produktów wypiekano kołacze i ciasta na „szyszki”. Typowe wiejskie wesele nie mogło obyć się bez udziału druhów, swatów, drużbów i swaszek. Swat musiał mieć butelkę wódki, cukierki dla druhny i na zakładkę trochę pieniędzy. Rzadko zdarzało się, żeby państwo młodzi dostawali prezenty – wesela chłopskie często były biedne i niewystawne. Stąd też, jeśli już obdarowywano nowożeńców, dostawali oni masło, ser, jajka, garnek czy inny sprzęt domowy. W przeddzień ślubu w domu przyszłego pana młodego odbywało się spotkanie kawalerskie tzw. młodziny, na których zaproszona młodzież bawiła do rana. W trakcie zabawy żartobliwym przyśpiewkom kierowanych pod adresem pana młodego i jego przyszłej żony nie było końca. Niekiedy w przeddzień zaślubin zaproszeni na uroczystość gospodarze byli odwiedzani przez kapelę, która miała grać na weselu. Tacy gospodarze musieli poczęstować muzykantów i złożyć stosowny datek na zaproszenie
. 

W dniu wesela orszak gości wyruszał wystrojonymi wozami drabiniastymi do panny młodej. Jedna z mieszkanek Glinika Zaborowskiego po dziś dzień wspomina udział w weselu z lat sześćdziesiątych XX w., gdy goście przyszli do panny młodej na śniadanie. Po tradycyjnym poczęstunku w domu weselnym i odśpiewaniu pieśni religijnych przed błogosławieństwem państwa młodych przez rodziców wieziono narzeczonych do kościoła. Panna młoda miała na sobie białą suknię, natomiast druhny najczęściej wystrojone były w stroje krakowskie
. Po mszy w kościele matka panny młodej miała obowiązek przywitać nowożeńców chlebem i solą. Na weselu co najmniej dwa dni tańczono i bawiono się, a mowom i śpiewom weselnym nie było końca. W trakcie weselnej uczty wszystkich gości częstowano kołaczami posmarowanymi wiejskim masłem albo żurem z podrobami. Weselny obiad najczęściej składał się z rosołu z ziemniakami, gotowanego mięsa z kapustą i kaszy z flakami. Nie brakowało również „okowity” (wódki), natomiast słodkich ciast nie podawano wcale.

Wesele odbywało się zazwyczaj w domu mieszkalnym panny młodej, z tej okazji pięknie przyozdobionym. Weselnicy tańcowali w stodole, gdzie przygrywała muzyka, a  panna młoda i pan młody musieli zatańczyć z wszystkimi obecnymi na uroczystości gośćmi. Nierzadko zaganiano obecną na weselu młodzież do zabawy, tym samym przywilej siedzenia przy weselnym stole pozostawał dla starszyzny. Wesele było ważnym wydarzeniem dla  wiejskiej społeczności. Toteż nierzadko na zaślubiny ciągła okoliczna młodzież, często nieproszona. Tradycyjne weselicho, obchodzono z hukiem – nieraz dosłownym. Wśród wrzawy zabawy - śmiechów, śpiewań weselników i pisków młodych dziewcząt  zdarzały się wszczynane po alkoholu nieporozumienia, kłótnie i bijatyki. Bliżej północy na weselu zjawiał się Dziad, który odgrywał z dźwiękiem i hałasem zrzucenie wianka przez Panią Młodą. W zamian ofiarowywał jej czepiec, który zakładano na głowę, a towarzyszyło temu zbieranie przez „Swaszkę” czyli starościnę pieniędzy od zgromadzonych gości.

Zabawa weselna nie mogła obyć się bez okółek – lokalnych przyśpiewek, które niekiedy trwały blisko 3 godziny. W okolicach Pstrągowej śpiewano: 
„Rozleciały mi się siwe gołębisie

Ej, po lesie, po lesie!

Poznać ci to poznać

Chłopca pstrągowskiego

Ej, po głosie, po głosie!

Posadziłem grusze w miedzy,

Żeby rosła jak najprędzej.

Grusza będzie grusze rodzić,

a ja będę chłopców zwodzić.

Ożeńcie się ze mną panny

Wybierajcie, który ładny,

Który ładny – wybierajcie,

Który brzydki – zostawiajcie.

Jak mnie kochasz, to mnie masz

To wysprzedasz, co ty masz

To wysprzedaj pola, łąki

A mnie wykup od wojenki.

Pola, łąki nie sprzedam, nie sprzedam

Z pola, łąki siano mam
Z pola, łąki siano koszę

Ciebie dziewczę w sercu noszę”
.
W okolicach Różanki i Tropi spotykało się okółki weselne w formie humorystycznego  pojedynku na rymy. Podczas powitania gości do gospodarzy kierowano śpiew:  Czyście nos tu radzi, czyście nos nie radzi, bo sie nos tu cało gromada prowadzi. W trakcie przyjęcia weselnego było w zwyczaju, aby teściowa wraz z zięciem prowadziła żartobliwy śpiewany dialog: - Dzień dobry Teściowo! - Mom cię w nosie Zięciu, miałam ładnom córke Toś mi jo zakrynciuł. Uszczypliwe przyśpiewki kierowali do siebie nawzajem również Stryj z Bratankiem – Panem Młodym:

- Idzie chłop se lasem, łogonem wywijo, chyba nie żonaty, szczynśliwo bestyjko.
- O mój chrzesnoojciec, dziewczyna mnie nie chce, może co załatwim, pójdźmy do mnie jeszcze.

- A ty Jasku głupi nic ty ni mosz nuty, lepiej by zapiały na płocie koguty.

- Skondżeś wyskoczył z taką śpiwką nogle, chyba spod kumina ty kudłaty dioble.

- Mojemu Strykowim oczy zabłyszczały jak ancykrysowi.

- Przeleciała wrona, siadła na kasztanie, wystawiła łogun na twoje śpiewanie.

- A tyś chłop już stary nie pudziesz tańcować, któro by się chciała z dziadkiem łobkroncować.

- Po weselu we wsi nieszczyńść była kupa, 

  Teściowo się utopiła, teść się zalał w trupa.

  Jak się młodo obruciła, chłop kolano złomoł
 Dziod się najod suchy rzepy i za piecem skonoł
.

W trakcie wesel w okolicy  Pstrągowej, gdy muzykanci mieli przerwę, do głosu dochodzili pozostali goście weselni, którzy intonowali:

„Raz późnym wieczorem,

Po ubitej szosie,

Szło sobie 2 dziadów

Obdartych i bosych.

Wyszli na górecke

Karczmę zobaczyli,

Żaden grosza nie miał,

A wódkę by wypili.

Ogląda się jeden  - widzi Panicz jedzie,

Mówi do drugiego

Zaraz wódka będzie:

Legaj tu na rowie

I żebyś nie dychał,

Jak panicz nadjedzie,

udaj żeś nie słyszał.

Pan nadjeżdża z wolna

Pyta co się stało

Kolega mi umarł – 

Widzisz martwe ciało.

Kolega mi umarł

Pochować go musze

I paciorek mówi za tę martwa duszę.

Pan dobrego serca ręki nie żałował,

Wyciągnął tysiąca

Dziadom podarował.

 - Masz dziadu tysiąca

Tysiąca jednego,

Zawieź martwe ciało

Do kościoła swego.

Pan do bryczki wsiada,

Siedzenia się chwyta,

Umarły żywego

Ile Pan dał pyta.

Słyszy to woźnica

I mówi do Pana:

Och Panie łaskawy

To jest śmierć udana.

Pan dobrego serca 

Ręki nie żałował

Wziął bat od furmana

Dziadów poczęstował.

Ten co z martwych powstał

Z wolna się podnosi

Dostał batów 300

I bicysków cosik”.
 „Zasiałem se owiesek, owiesek owiesek,

Ale on mi nie zesed.

Na górecce wywiało

Bo się kiepsko zasiało.

Na dolinie wymokło,

Bo się kiepsko zawlokło.

Zasiałem se od granic

Przyszło zbierać ni ma nic.

Dziewucha mnie obniosła

Ze nie umiem siać owsa.

Aj ja umiem żąć kosić, żąć kosić, żąć kosić

I fartuszki podnosić.”

Przed oczepinami pani młoda chodziła zasmucona i śpiewała:

„Dziękuje wam mamusieńko

Coście mnie chowali,

Teraz mnie już nie będziecie,

Boście mnie wydali

Dziękuje wam tatusieńsku,

Żeście mnie chowali.

Od dziś dnia już nie będziecie, 

Boście mnie wydali.

Dziękuję i tobie, bracie,

Com płakała nieraz na cię,

A teraz już nie będę,

Bo mnie tu już nie będzie.

Dziękuję i tobie, siostro,

Com płakała na cię ostro,

A teraz już nie będę,

Bo mnie tu już nie będzie”
.
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